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X III.

Na dzień przed przyiazdem Hrabiny, (list, 
uwiadamiający o tym wypadku radosnym, znaj
dował się już wjJpĘrzcińcu) p. Miliński o godzinie 
poobiedniej, wyszedł najpierw w7 pole zobaczyć, 
jak przy żniwie robią, z tamtąd zwrócił się ku dro- 
dzej^która do Komarowa prowadziła.

Szedł z głową schyloną, zamyślony, jakby 
smutny.

Młody to był jeszcze człowiek, ale nie wy
glądał młodo. Skończył dopiero lat trzydzieści 
dwa, wszelako jego powierzchowność, ruchy, mo
wa, były o wiele ^tarsze. Wzrostu był miernego 
i dość szczupły; oczy mial siwe, rysy wyraziste, 
Wąsy i brodę trochę ryżawe. W  ustach i spojrze
niu widać było energję, grube zaś fałdy, co mu 
się między brwiami układały, - mówiły o życiu 
ciężkiem i cierpieniach^'wśród których rychło doj
rzał i postarzał się przedwcześnie.

Rodziców dawno stracił, ojca, gdy jeszcze 
M  dzieckiem, matkę przed łaty dziesięciu; odtąd 
hył sam, w Wielkopolsce bowiem nie miał bliż
szych krewnych, jedyny zaś brat matki mieszkał 
aż na Podolu galicyjskiem i żj tym rzadko się ko
munikował. Widział go wszystkiego dwa, czy trzy 
razy, jeszćie ongi, gdy ten do Trzcińca przyjeżdżał

siostrę odwidzać, a pisywał doń tylko raz na rok 
z życzeniami w dzień imienin. Tak samo i v uja- 
szek gratulował mu regularnie na św. Henryka.

Popełniwszy w7ielki błąd z budynkami, chciał 
w pierwszej chwili Trzciniec sprzje.dać i przenieść 
się w inną okolicę. Od tego zamiaru odwiódł go 
jednak ks Czyżyk. Ten go przekonał, że ustąpie
nie z miejscowością gdzie już prawie cała większa 
własność była w ręku nitmców7, mogła by być 
poczytywTaną za małoduszną dezercję, której on, 
człowdek młody^pełen jeszcze sił i energji, nie po
winien się dopuścić.

—  Być może, że gdzie indziej byłoby panu 
przyjemniej, lepiej i spokojniej —  tak proboszcz 
mówił —  lecz Kzechciei pamiętać, że to tw7oja oj
cowizna... Jak metryKi kościelne świadczą, już trzy
sta lat minęło od dma, w którym pierw7szy M i
liński w Trzcińcu na świat przeszedł; lud tutejszy 
zrósł się także z twToią rodziną, bez ciebie, panie, 
i jemu by tu było ciężko. Zresztą racz pan i to 
wziąć na uwagęk że tu jestes jedynym polskim 
dziedzicem, który ideę naszą reprezentuje i jej 
broni, ieźlibyś wnęc ustąpił, baronTz' Komarówka 
zostałby w7 tych stronach panem wszechwładnym.

—  Ależ jabym Trzcińca nie sprzedał ani je
mu, ani żadnemu innemu niemcowi.

—  Choćbyś pan nawet tego nie uczynił, to 
wnelkie jeszcze' pytanie, czy nie pomyślałby, o tern 
twój następca, -zwłaszcza jeźliby się zniechęcił, o 
co tu nie trudno. Dla tego, panie Henryka, w7eź 
Boga na pomoc i dla dobra, jeśli już nieyswego, 
to kraj u, jźostań l&jgnami!

P. Miliński przestał się wahać. Myśl, która 
mu wśród zgryzot do głowy przyszła, po sło



wach księdza natychmiast pierzchła, bo czyż byłby 
wstanie wĘzuć się z majątku familijnego i po
rzucić zakątek, w którym tylko on jeden caiy na
ród reprezentował? Zaiste, tego nie popełniłby za 
żadne skarby świata.

Nastąpi! wyjazd do wód,?zkąd żonę przewiózł.
Żenił się nie dla tego tyłkęr- by posiąsd źkobietę 

młodą, piękną, rozumną^ którą za ideał poczyty
wał, a którą ukochał całą potę-gą duszy wrażli
wej i serca dotąd niezepsutego; on stokroć v. ięś- 
cej w tej myśli zawiódł ją do ołtarza, że w przy
szłej życia towarzyszce spodziewał się mieć ko
chającą" z$nę, wierną przyjaciółkę ' skuteczną 
podporę. Jd*ź?ii kto; to on, mieszkający tu, jakby 
na pustyni i wśród nieprzjłjaźnych warunkówfSpo- 
trzebowal duszy co by go rozumiała, serca coby 
w takt z jego kercem bilo, rozumu, k tó rb y jego 
rozumowi zayrsze z pomocą spieszył. Gdyby mu 
kto wted\ był powiedział, alęGna podstawie nie
zbitych dowodów, fee:ta śliczna istota, gdyywyjdzie 
za mego, nie ziści wszystkich jego marzeń, to jak 
kolwiek bardzo ją koclfał, byłby natychmiast z Ma- 
rienbadu wyjechał, by iej więcej nie widzieć. Za- 
harto.yany w pracy i w walce z przeciwnościami, 
zbyt po\\7ażnie zapatrywał się na żyłsie, na jęgo 
potrzeby', oboy iązki i cele, iżby dla dogodzenia 
samej namiętności, mógł był całą przyszłość ną 
kartę stawiać,

Czy Eleonora ziściła jego marzenia?
W  pierwszych miesiącach, jak wiemy? tak Ir ł 

odurzonj$ szczęściem^Sktóre osiągnął, żefo tem nie 
myślał Zresztą rozumiał, że osobę, jak ona. mło
dą i od dziecka wśród samych przyjemności fży>‘ 
cia wychowaną, musiało w Trzcińcujspotkać roz
czarowanie. Nie tego spodziewała się, co znalazła. 
Jak dotąd, żyła ciągle wśród gwaru największego — 
teraz ujrzała się w nnejscowmści cichej, głuchej', nu
dnej. Henryk to rozumiał i dla tego wcale się nie 
dziwił, ze czoło młodej kobiety^ było w początkach 
lekko zasępione. Aby chmury rozwiać, sfpełniał więc 
każde jej pragnienie,' wierzył bowiem, że to nie
długo potrwa i ona przywyknie do nowyych życia 
warunków'.

Tak mijały, miesiące, wszakże ku wielkiemu 
jego zmartwdeniu, yzmiana na lepsze jakoś nie na
stępowała. Wprawdzie jej czoło nie było więcej 
zasępion&gfza to wyraz całej twarż-y zrobił się taki 
poważnymi zimny; że mąż patrząc na mą nie raz 
myślał, ażali n ie b yło  lepsye dawmiejsze niezado
wolenie, które z czasem mogło p*erzchnąć,' od tego 
spokoju, pod którym zdawał się ukrywrać chłód 
niezmierny-; wiecznie jednak o w'yYT

Gdy sobie przypomniał, jak Eleonora w Ma- 
rienbadzie wyglądała, to niestetiy, nie mógł nie 
przyznać, że teraźniejsza jei łizjognomja, była 
więcej niż kiedykolwiek do ówmzesnej podobna. 
Spokój i powagę, te cechy wrybitne piękności kla
sycznych, widział zawsze na jej twarzjpl lecz wńedy

ona się przynajmniej niekiedy uśmiechała, ożywiała, 
nawret umiała być zalotną ; przeciwnie dziś wTz-ystko 
to gdzieś zniknęło, zostały zaś jedynie przymioty 
bogiń greckich, piękne wprawdzie jak sztuka, lecz 
i zimne jak marmur, z którego mistrze kuli Mi 
nerwy i Diany.

Gospodarstwa nie lubiła, nawet go unikała 
Ogródek kwiatoww tylko o tyle ją interesowml, 
o iletgama mogła zeń korzystać. Zerwała ten lub 
ów kwdat, wetknęła go we wdosv i _szła dalej, nie 
zwracając więcej uwagi na żywe kobierce, któremi 
mąż kazał ogródek zaścielić, by wśród kwiatów 
powodzi, jego bogini tem piękniejsza się wydawała.

Budziła się bardzo pozno, niekiedy dopiero 
kolo południa i przed toaletą trawiła najmniej 
dwie godziny. Przez caiy ten fc-zaiś, prócz panny 
służącej, która jąyczesała i ubierała, nie śmiał nikt 
wejść do iei pokoju. Do tego zwyczaju zastojo
wy wal się nawet sam mąż, gdyż kilkakrotnie dała 
mu do zrozumienia, że „nie chce być żenowaną.“ 
Gdy się nareszcie drzwi od jej sypialni otworzyły, 
była już tak starannie ubrana, że mogła zaraz 
wizyty' przyjmować, ale że w Trzcińcu trudno 
było o gości więc przyprowadzano jej tylko dzieci, 
które w czoła calowmła Niedługo one jednak przy 
niej się zatrzymywały? matka bowiem braia 
zaraz jaki romans do ręki, bądź do fortepianu 
siadała, bądź też przechodziła do1T4swego buduaru, 
nazywającym się pracownią, aby malować jaki 
kraiobraz lub Madonnę. Dzieci yv takich razach 
biegły z krzykiem radosnym do cioci Antosi, która 

jfiaama jak dziecko z niemi,się bawiła.

Przy olgedzie, rozmawiała z mężem i siostrą
0 rzeczach tylko poważnych; najchętnej o litera
turze i polityce, d/.ienniki bowiem odczytywiała' 
pilnie od deski do deski, niekiedy przyszedł na 
tapet jaki skandal głośny, jeż li o nim pisma do
nosiły-, a czasem, choć to rzadko się zdarzało, co
fała'się pamięcią w przeszłość, by opowiedzieć 
jaki epizod ze swego życia, rozgrywający się naj
częściej na parkietach wielkoświatowych salonów. 
Ilekroć dotknęła tych wspomnień^jej oczy jak bry
lanty wtedy pałały1, twarz robiła się jaśniejsza, na
wet uśmiech na ustach się pojawiał, w przeszło
ści bowiem, żadna kobieta, tyle, co ona, nie zapi
sała hołdów i tryumfów ! Mąż słuchając końce 
wąsów' podwijał i ustami przyciskał; ule milczał
1 miał oczy spuszczone. Tylko raz się zda
rzyło, że gdy pewnego dnia, żona opowuadała 
z żywrośc;ą u niej niew'dywaną, jak na balu u 
marszałka szlachty ukraińskiej, pewien książę wrę
czył jej bukiet wr Mieniu młodzieży, która jTswoją 
królowrą okrzyknęła — on głowę podniósł i do 
niej się zwracając-, rzekł z ironicznym uśmiechem:

—  Zapewne, aby, jako królowa, nie zrobić 
mezaliansu, nie wybrałaś wrtedy żadnego ze swrych 
poddanych...
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Zona okiem gniewnie błysnęła?. nawet lekko 
pobladła, lecZ*-m!mo to odpowiedziała spokojnie:

—  Widcfew że jhfz takie było moje przezna
czenie.

JeanakżJgod tego dnia, nigdy już n;e wspo
minała o swoich tryumfach.

Po objedzie, czas Sej [.schodził tak sarno jak przed 
południem; wieczorem, prz^j berbłfęie/ rozmowa 
toczyła jjsię najmniej dwie godziny, ale monotonna, 
nigó'żywiona, prasTie nudna; potem mąż, cało
dzienną pracą utrudzony, kładł srę spać, żona zaś 
brała w rękę romau^jj który najczęściej do pół
nocy czytała. Cały ten czas, panna służącą, mu
siała czuwać w przedpokoju, ahv być gotową na 
pierwsze jej wezw anie/Nie można pewiedzieć, żeby 
slupom dokuczała; jak dotądjf; żfadnej jeszcze nie 
uderzyła, przykrych słów także nipaWim nie mó
wiła, ilekimć gniew nią nuotał, siniała tylko na 
twarzy** lecz usta miała zawsze zaciśnidfęjj często 
zdarzało ^ię nawet, Ęc ira podarunki robiła, a mi
mo to sługi tak ogólnie jej nie lubiły, że między 
niemi nie znalazłaby się ani jedna, żeby łpod tym 
wzgfędem inneaSa była zdaniąb#-

jeżeli Ant®sia pytała kiedy tej lub owej"! cze
mu chętnie nie> idzie do pani, gdy- ta dzwoni, lecz 
zawsze wtedy* drugą wpycRaf* każda jednakowo 
odpowiadała ;

—  Bo pani nigdy przyjemnego śjowa nie po
wie, a zawszę jakoś tak patrzyf-że strach zbiera.

Na ich szczęście, nie wieie miały one z nią 
relacyj, właściwą bowiem g$spodvnią domu, była 
Antffsia. Ta odbierała od siotry tylko rozkazy o- 
gólne, chefe te nie za wsze, pg^&ogioły zaśifeama 
układała. Ona tedy znpsiłągsiję!z;kucharzem, klucgjl 
nieą, ogrodnikiem i babą od drobiu ; ona zaónpT' 
wala się dziećmi, spała w ich pokojuf, rano mvła 
je i czesała; potem wychodziła z niemi na prze
chadzkę; ona pamiętała o całej bielizni.ęj; ona na
reszcie m.yśjala ,cf tysiącznych drobiazgach domp,- 
wych. Szwagier patrząc na:;nią,ócżęsto zapytywał' 
się w duchu, cob)«się też z jefgo domem śgał.©,, 
g d y b y n i m  zabrakl^ejj cichej, niepokaźne, a tak 
skrzętnej ggsp.odyini.

Dzieci nie miały także do matki wdelkiego 
zaufania. Ilekroć \veszły-'do jej pokoju, patrzyły na 
nią jakby z bojaźnią; w jej obecności żadnekniejt 
odezwało się głośniej, matka bowiem takie w y
bryki zawszb.i suro\A|»,|karciła; djbjad, choć przy 
osobnym stoliku, jadły z przymusem, i tylko cze
kały, kiedy się skończy; żadne do matki nie 
Przyszło z własnej woli, by się z 111% popieścić,
1 żadne nigdy o nic; jej nie zapytało. Za to ilekroć 
niQgły oderwać się pd niej, cz-yniły to z wielką 
radością, gdyż tylko poza jej ple.gami mogły być- 
'Sóbą, dzięcmi

Ktokolwiek w Trzcińcu zabawiłby dni ki.ka 
^PHzypatrzył si,ę- uważnie wyniosłej postawie pani 
ŁDonory, jej ciemnym , bujnym wdośjpm, które

nad bialem a wdecznie .gladkiem czoiem starannie 
były ułożone; jej oczom dużym, niebieskim a za
wrze dumniiĄspoglądającym ; jej ruchom ;x|krągłym, 
poważnym a wdzięku pełnym; nareszcie ktoby po
słucha! jej oględnej konwersacji z mężem, siostrą 
i dziećmi, ten musieliby powiedzieć; że ta osoba 
jest podobną do nręsźcżęśliwej królowej, która przez 
zbieg tatalnych okoliczn&śći, ; znalazła' stóy-na pust
kowiu, w ^gS istot o całe niebo ©d siebie niż-sz^ch, 
których towrarz}||tw o tylko dla tegó. toleruję;, ze 
musi Ona była pod każdym względem dosko
nalą, ci zaś, co ją otaczali, nie umieli nawet my?*; 
ślami wrznieśłćAsię na tę wyżynę, na ktfłrej wszech
władnie królow7ala.

Co mąż o niej sądził, tego nikt nie wiedział, 
dotąd bowiem jegze-ze się nie zdarzyło-, żeby o żo
nie z kim rozmawiał, djylko dawna kucharka, 
a teraźniejsza dozorć^yni domu, która znała gójod 
dziecka, w poufnej zę&głużbą pogada nerę nie raz 
wTspominala, że pan po ślubie całkiem inaczej wy
glądał, bo wtedjs zaw^e ts ł̂ z panią i tylko śle
dził każde jej s-kinieniąh teraz zaś, jak ją zobaczy,>?- 
to się nawet ni®^uśmiechnie, czaśem bardziej -̂ję, 
zachmurzaj w ogrodzie lub w t polu rzadko';do 
niej słowo przemówi i tak śdAizachowiije, jakby.; 
mu była całkiem obca

X IV

P Miliński idąc drogą w strojaf Komarowa, 
może o tern, samem myślał, skoro twarz miał bar
dziej niz przedtem zasępioną* i oczy spuszczóne-. 
Jeżeli cierpiał kiedyuj za'w sze kryl ból w sobie i ni
gdy godnie zdradzili. Głębię jego serca znał praw-, 
dopodobnie jeden tylko ks. Błażej; lecz ten jako 
spowiednik, umiał milczeć.

S/.edl powoli, w myślach ciągle zatopiony i do
piero j^t«dy£$jtDife podniósł, . gdy.'o kilka kroków, 
przed sobą turkot usłyszał, który na*głe ustal.

—  Dzień dobry panu! d/zeń dobry! — z*i- 
wolał ktoś po polsku, l.ecz głosem charczącym.

—  A ! pan Silber!.. Jak się pan ma.
Ten, co pierwsz® zagadał, siedział y^wAzku 

jednokonnym i sa*m powoził. Byl już dobrze szpay 
kówaty, i miał rysy tak charakterystyczne, żeręhefc- 
by nawet ust nie&ótwńerał, każdy,musialbyAd razu 
poznać w nim żyda.. Obrany? był przyzwoicie.

—  Dokąd pan Bóg prowadzi? — p. Miliński 
zapytał.

—  Jadę do Trzcińca na chwileczkę;^ mam tam 
kilka interesów'.

—  Jeżeli panu czaś^pozwmli, to zechciej z po
wrotem dek mnie *stąpić, Chciałbym z, panem 
p  czemś piomówić.

— Bardzo chętnie. A zastan||| pana w domu, 
bo ja za godzinę najpóźniej będę wracał?

—  Nie bój się, panie Silber, z pewnością
mnie zastaniesz. Wyszedłem się tylko^przejsc. ̂ *
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—  Kiedy tak. to do widzenia !
—  Do wadzenia!
To powiedziawszy, podał p. Milińskiemu rękę. 

cmoknij! na konia i odjechał.
Pan Mdińsk zszedł z drogi do lasu i tam

tędy, przez pola, skierował się ku domowi,
Silber jechał tymczasem prosto do wsi, a gdy 

się z pierwszym domem zrównał, koń, który biegł 
dotąd kłusem wyciągniętym, stanął jak wryty. Żyd 
rzucił cugle na koziołek i wszedł do domu. W kilka 
minut znowu się zjawił, aby udać się do następ
nego domu Koń szedł krok w krok za nim i przed 
każdą furtą sam stawał.

Służył on już dtugo swemu panu, blisko lat 
dziesięć, więc też znal jego zwyczaje. Silber mie
szkał w najbbższem miasteczku powlatowem, gdzie 
od łat czterdziestu zajmował się drobnym handlem, 
a chociaż już od dawna zaliczano go do kupców 
rozporządzających krociami, mimo to dotąd takim 
pozostał jakim był przed pół wiekiem. Jego syno
wie wykierowawszy się już na panów, w calem 
znaczeniu tego wyrazu robili interesa tylko na 
wielką skalę; przeciwnie on sam został wierny sy
stemowa, któremu swoją fortunę zawdzięczał, dśy- 
stem ten zaś polegał na utrzymywaniu ożywionych 
stosunków z wszystkimi, na trzy mile w koło i na 
szanowaniu każdego, choćby na pozor najdro
bniejszego nawet mteresu. Od jednych tedy kupo
wał zboże; od drugich bydło, masło, jaja, drób; 
trzecim służył za pośrednika w tym lub owym in
teresie; innym znowu bądź sam pieniędzy poży
czał, bądź im gdzie rndziej kredyt wyrabiał. Zna
jąc do koła swego miasteczka wszystkich bez wy
jątku, tak dalece, że nawet wiedział, jak się gdzie 
dzieci nazywały, umiał dla każdego stać się nie
zbędnym i chociaż nie zawsze dużo zarabiał, za to 
jego dochody były tak częste, że z nich rok ro
cznie znaczne kwoty urastały.

Co miesiąc regularnie zaprzęgał konia do wóz
ka i sam powożąc, taki bowiem sposób podróżo
wania najtaniej go kosztował, w ciągu dni kilku 
obieżdżał wsie okoliczne, w których odwidzał 
swoich znajomych. Tym sposobem najłatwiej się 
dowdadywTał, gdzie było co do zrobienia i jeżeli 
tylko zobaczył, że interes korzyść mu przedsta
wiał, pewmie go zrobił.

Na jednej z takich objażdżek, znajdował Ałę 
właśnie teraz.

Ponieważ dnia tego, prócz starców ii dziecij 
wszyscy mieszkańcy byli w polu, przeto Siiber 
wiedząc, iż o interesie nigdzie mowy nie będzie, 
w żadnym domu dłużej się nie zatrzymywał, tyl
ko wszędzie zapowiadał, że za dni kilka znowu 
do nich wróci. Było to delikatne przypomnienie, 
aby gospodarz,'; c^ćkai na niego ze s le m i płodami 
i nikomu innemu ich nie sprzedawał, gdyż on, 
SilberA da najlepszą cenę.

Obszedłszy tak wieś?całą, zbliżył się nako- 
niec do mieszkania Wojciecha Żołędziaka. Tu, 
prawdopodobnie, spodziewał się dłużej zatrzymać, 
skoro zamiast konia przed domem zostawić, wpro
wadził go na podwórze , wyjąwszy z wózka garść 
sianaj rzucił ją na ziemię, by -siwosz miał czem 
nudę zabić

(Ciąg dalsżj nastąpi).

DWA OBOZY
P O W I E Ś ^  F R A N C U S K A

W IK T O R A  G H E U B U L IE Z .

*- t-Ciąg dalszy.)

Czemuż go raezaj nie zainterpelowano o przym ioty 
d~inu i whiskjs? O tem  by łby  potrafił rezonowae. P an i 
de Moisieirs była jak  na  torturach, rada by m u b y ła  pod- 
su Ą ć  deskę ratunku, m ieniła się co chw ila na tw arzy  
rzucała się jak b y  ją  k ąsa ła : taran tu la , chłodząc się w achla
rzem  nieustannie. P an  ^Cantarel był dziwnie zadum any. 
M argrabina postąpiła z nim, jak  owa sowa w bajce, odm a
lowała m u swojego jedynaka iż je s t;  „Piękny, miły, ukła
dny, po nad towarzyszów!"

Zdawało mu się iż go zm ora dręczy, przecierał oczy, 
głową potrząsając m iłosiernie:

—^"Jeżeli tego cudaka — szeptał sam do siebie — 
zrobią kiedy drugim  sekretarzem  w ambasadzie, to cbyba 
jego nosa nie zobaczą-. Muszę polecić m argrabinie aby 
go do tego czasu zam knęła do pudelka

Było by rozumniej ze strony m atki, przestrzedz 
szczerze i otw aicie pana Cantarel, iż ten  śliczny chłopczyk 
nie znosi wina. Gospodarz nalewał gościowi bezustannie, 
dziw iąc się iż zawsze kieliszek próżnym  zaśtawał. Gaston 
uczuł fc^zum w głowie i przepadła wszelka skromność 
i wstrzemięźliwość! Rozzuchwalił się, popuści”! cugli; p ły 
wak, k tóry  zrazu dstrożnie trzym ał się brłź'egu, jednym  
skokiem znalazł się na pełnem  morzu, narażony na wszel
kie hazardy i niebezpieczeństwa. M argrabina drżała i m ia
ła czego 1 Sądziła, iż dobrze czyni nakazując synowi, aby 
popisywał się ile możności za jad am i dem okratycznem i 
i rad y k aln em i; zapowiedziała mu, iż jego cała przyszłość 
od tego zawisła. Zapam iętał to sobie, czekał tylko na 
odwagę i odwaga się znalazła. Najgorzej radzić g łupcom ; 
na to li używajfo rozumu drugich by potęgować własną 
głupotę, k tórą znieść możnaj; pod tym  jedynie warunkiem , 
żeby ją  podano z właŚnym sosem

— Mów, co chcesz, panie C antarel — krzyknął, wybę- 
bniając na stole m arsyljankę — Am erykanie w yprzedzili 
nas bardziej, niż byś j się pan spodziewał. Nie ty l
ko znieśli niewolnictwo, ale naw et służebniczość. J a k  mię 
*p'an widzisz, nie mogłem dostać służącego w N e w -Jo rk u . 
ATielka to niewygoda, zasady jednak  przedew szystkiem  ! 
S ług nie potrzeba w państw ie demokratycznem! Ińażdy wy
borcą, wszyscy równi. Ja , bo wddzisz, panie Cantarel, p o 
dobnym. do ciebie w zasadach, uważam  ty ch  tu  wysokich 
drabów  jako m nie równych.

D raby byli tak  doskonale w ytresowani, iż żaden ani 
okiem n ie ''m ru g n ą ł, można się było jednak  spodziewać^iż 
wynagrodzili to sobie znalazłszy się w przedpokoju P an



G antarel skrzyw ił się straszliw ie i przez kilka Kii mit za
panow ało w sali gpfelie m ilczen ie ; można było słyjpzeć 
muchę, gdyby one w styczniu latały  i b^ęcząły .

fsRKjSąJston an i się dom yślał, ja k  fa ta ln e  w rażanie; .vvywo
ła ł  swoim  frjtefeseni. AVycłiylił kidliSzek w ina, k tó re  
m u  w ielce! zachw alał p an  C an ta re l i w ydął u śta  p o g ard li
w ie :

— No, zapewne., wcale nie złe — bąknął — cho
ciaż, mówiąc szę^einfe, w szystkie wasze w ina w ydają mi 
się syropkam i dla dzieci od., kaszlu. *_»Szklanka n iu sky  .'to 

jpii napitek! Rozgrzewa, wzmacnia i nie wiele kosztuje. 
foRąćifę. pariie'*"©a:ńta rek iż .wiuSz dokładniej1.: ile zapłaciłeś
za każdą taką butelczynę, i powiesz flziś wieczór: — W y- 
frąb jii n:i w ina więcej h iż K a  sto franków  — M ój; papa 
dostał był razjfośl k s ięg a  M dti^rnicha 1®|? Johąnniśberga. 
N azajutrz m iał gości na objad, oddając tedykbutelkę lo
kajowi, szepnął mn na u<§ho : — Johannisberg... 'fy lko oszczę

dn ie  z nim ! — B ałw an lokaj idzie w kółko i powta- 
rza każdem u H ujjta nalew ając: — Johannisberg  panow ie! 
ty lk o ;oszczędnie z .n im ! — Papa wypędzi! go natychm iast. 
N a ,honor, głupiec byj z niego niezrównany, nieprawdaż.?

Zatjghwilę jeclen z owych drabó.w, którzy byli z nim 
na rów ni nalał m u w kieliszku Cliateau - Lajite. (jfoepnął mu 
okiem mrugnąwsźjr poufa le:

— E h ! kochanku, Chateau Lajite; oszczędąiSjJz n iem !
»^Uszczęśliwiony żarcikiem  delikatnym  i przyjem nym ,

wybfmhnąłiUgłoimym śmieeb^m. Zanosił się od śmiechu, 
m ało się m e udusił, ńroy go Sreisayó, m argrabina musiała*ko
pnąć'•‘go nogąjajCEpej siły po pod stół w praw ą$ydkę.f‘Tę 
mpwęj najłatw iej jeszcze pojmował i m ^tkągteż z częsta 
tym  językiem  do niego przeipiĄwiała.

K to b y | w tej chwili w siódmem niebie, to pani 
>G'antarel. Nie posiadałąjfeią^ipa z radości, aż serce jaj biło fe- 
tnem  przyąpieszonem. • B rednie Ifeyna, ćrwoga śm iertelna 
m atki, osłupienie pana (^ntareM  były dla niej źródłem ucie
chy najwyższe j i nicjzem niezamąconej,*. k tórą zdradzał 
uśmieszek złośliwy.

GdyjAprzeszli do g a lo n u . Gaston bjtł karm azynowy, 
oczy mu na wierzch wysadziło, traAił resztę przytom no
ści. M argrabina przewidywała*-: katastrują. :Sfgpjrzała • na 
niego ośiro, wzrokiem, k tórym  pogromca lwów wzywa 
dzikie bestje do porządku, skoro spojSrzełże w nich ctejsMRa 
do emancypacji i szepnęła mu do ucha:

— Pójdź się w ytrzeźw ić-na świeżhm powietrzu.
Głośno zaś dodała, tonem  pieszczotliw ym :
— Synu drogi! przynieś? fotografie przywiezione!! 

z A m eryk i; jestem  pewna, iż panna M aulabret przejrzy je  
z praw dziwą przyjemnością.

Spuścił głowę i usłuchał. Gjly wrócił, czuć go było 
praśtym  obrzydliwym  tytoniem , ale w ydawał sięjjj o tyle 
spokojnym, o ile w yglądał zielonko w ato-popielatym . Zło
żył na  stole sporą tekę, którąifhiósł pod pachą, ’ zaczął,ją,j 
rozpakowywać. "Wzbudzał w Jecie lito!Śe'głęboką; uważała 
go za iśfotę od natu ry  upośledzoną, nieszczęśliwą, za^ ro 
dzaj kaleki na umyśle; jej zaś serce Siostry Miłosierdzia, 
interesow ało i*ńę wszelkiem kalectwem . Podczas gdy pan 
Cantarel na clrugiin końcu salonu, kazał podziwiać mar- 
grabinip świeżo1.,nabytego L ancrefa , którego kupił mu 

pałacu D ruot rzeczoznawca, poczem odświeżył go i odweilii- 
ksował, J e tta  usiadła z całą uprzejmością obok Gństona i swoim 
gfosem najsłodszym prosiła go o tłóm as^enigi co ■to i owo 
przedstaw ia? Pokazało się, iż owe widoki sam m argrabia 
odejmował, nauczyw szy się nieco sztuki fotograficznej, 

-zimorae. Kr. 10.

Kom entarz był tu  niezbędny, fotografie bowiem były  
dziwnie blade i niewyraźne. Na liie^częscie', zostawiono 
na stole w salonie tacę z likw oram i; g  p o k u |^  była nadto 
wielka, nalał sobie spory kieliszek ffiie  - champagn^ w y
chylił duszkiem i na nowo mu w ‘głowie zaćmiło. Zaeho- 
wał na koniec widok Niagafgys utrzymując, iż: *150? było jego 
arcydziełem. W sadził karton  pod sam nos jeepie, tak  że 
musiała się cofnąć aby cjji^obag|yó* Tymjjjjjzybkim ru 
chem stanik  ^ej cokolwiek z ranSraj się zsunął, odsłaniając 
okrągłość biustu Spo^rz£gła, iż na jego ustąph odętych 
igra uśmiech R aim a i że wlepił w nią spojrzenie bezczel-S 
ne, jedno z tych, któ'|enii rozbiera ;sjb kobietę. R um ieniący 
się ze w stydu i oburzeida,; upuściła na posadzkę w idol 
N iagary, zerwała sięAjak opatfzona, przebiegła l^alon i sciiro• 
n ila  się pod skrzydeł* pani Cantarel, siadając obok iliei 
na kanapce. Ta spytała ją  zdziwiona :

— Cóż to sj:§ stało, mbjfojdroga ? Go qi jest, Je tto  ?
Jakkolw iek Był zajęty m argrabinąyi swoim Ląg-

cretfóm, pan^C antarel ^spostrzegł również Je tty  nag<ą ucie
czkę i zaw ołał:

—ł?fejże! cóż tb zna&ky, dzieweczko ?
— Nadtoś psin cieKawjw szpilka, ją  ukłuła w trą

ciła pani Cantarel.
I  ngsihyhwszy. fetę n&tl Jefctą, • udaw ała że wpina szpil

kę najniewinniejszą, której ani"Wę przyśniło rusąywFze swe
go miejsca.

— Tam do d jab ła !— zaśmiał się rubasznie — Można 
znieść spokojniej podobną bagatę.lkę. Przyzwyczaisz się 
m ała do te g o !

Jejfefea była wdzięczną niesłychanie pani Gantarel, iż 
ją nazwała po imieniu, czego nigdy przedtem  nie ^czyniła, 
i że pospieszyła jej na ratunek. Podniosła wzrok na jej 
tw arz bladą, ffihcąc jej jagflaj oczami podziękow ać,i spo
tkała się ze spojrzeniem pani £ŚMąVel, które wyrażało 
tylko lodow atą obojętność. "Wtedy |zywo odczuła, iż w la
tach ośmnastu, nie posi£<łaj%i£ m atki, jest gtę straszliw ie 
sam otną i w salonach kapiących od, złota, i na całym 
świecie ; zaledwie zdołałahfsiętód płaczu powg.feymać. P rzy 
pom niała soBie nagle, iż daw ny prezydent trybunału  po
wiedział j e j :

— Strzeż si%! — .Buska jej z ócz opadła, obaezyła 
? - praw dę nagą i fatalną, ©hciano ją  poślubić z tyra idjotą^i

oddać z ciałem i  duszą tem u Faunow i! Nie to jeszcze jej 
sercę, ro zd ziera ł^  U w ierzyła była w deklamacje najczulsze, 
w s^pzerość p r z y j a ź n i  okazywanej przez panią de Moisieux, 
a m n i de Moisieux miała w tem  wszystkiem  swoj projek- 
cik. Zapewnienia, pieszczoty, wszystko było udaniem, sztu
ką. hypokryzją, byle dojść do celu. I  z tego św iat się śnia
dał ; żyjąc na nim, nie m ożna było wierzyć w nic i w n i
kogo.

F au n  jednak  nie m yślał gonić za swoją zdobyczą; 
uważał .jej ucieczkę za iimizg po prostu i obiecywał sobie 
sk o rz y s ta sz  zaćżepki w chwili i miejscu stosownem Obe
cnie m arzył on o pewnej knajpie w N ew -JÓ rku , gdzie 
pędził godziny rozkoszne, Ł adne dziewczęta, które się tam  

- uspotykało, nie stroiły żadnych grymasów, tam  było o w ie
le wygodniej. Ś n i*  błogo, zdrzemną! się wreszcie, aż w k ró t
ce zdradziło go głośne chrapanie.

M argrabina starała się wytłum aczyć swoje potom
stwo trudam i długiej podróży, rozbudziła synalka i z so
bą uprowadziła. Nie doszła z nim  była jeszcze do furtki, 
gdy zerwała się burza gwałtowna, która gromadziła się 
w je j łonie od kilku godzin. Niecloroda strzępipął palcami



ja k  kot, gdy go wodą zleją. Obojętny na grad pocisków 
najdotkliw szych, stara ł się li wytłómafizyć, opowiadając, 
cały wypadek.

—  O co bo się m am a mię uczepiła? — wzruskył ra 
mionami. — Mam zwyczaj patrzeć, gdy m: kto co poka
zujej zresztą m ała wiedziała co robi. B yła ona w dobrej 
szkole, ho : ho ! h o !

— Jeąfęś ostatnim  z głupców! — krzyknęła matka, 
doprowadzona do rozpaczy.

J e tta  odeszła do siebie. Prziehhodząc przez gabiiiąt, 
z m ałą biblioteczką,C-gdzie najchętniej przesiadyw ała, spo
strzegła na koiisoli list, gruby, jeszcze nierozpieczętowa- 
ny. R ozdarła kopertę. Znalazła w Dim obrazek poświęca
ny, z k ró tką m odlitew ką i długie kazanie w trzech czę
ściach od m atki Amelii, o niebezpieczeństwie złych przy
kładów, o potrzebie zwalczania pokus, przeciwstaw iając 
im  tarczę w iary  i przyłbicę D ucha '■ świętego. N atychm iast 
chw yciła za pióro, zapisała na gorąco cztery b ite-stronn i
ce, które m ożna było śfreścic w tych  słowach:

— O moja m atka!-n ie  lękaj sgSJflla mnie pokus; to, 
com dotąd z nick pioznała, nie jest ani ponętne, ani nie
bezpieczne!

U lżyła sobie ciężaru pisząc i chciała pójść się poło- 
ż g jy ą  v  w o ijj&3 aj drzwi do saloniku, poprzedzającego 

je j pokój sypialny, stanęła, jak  w ry ta na progu. U derzył ją  
istny  cu 1, pyszne chrysantynum , -puszczone w drzewko, 
wysokie na cztery stopy, którego spód rozrastał się w pień 
niemal, a korona zasiana setkam i białych gwiazdeczek, 
ze złocistym środkiem, zdawała się ku niej nachylać, ja k 
by jeją chciała hołd oddać. Podziwiała piękność drzewka, 
oceniając również jego wartość. Temu la t sześć jej m atk ą ł 
na  jak iejś w ystaw ie ogrodniczej w Paryżu, spytała była 
o cenę drzew ka podobnego i cofnęła się z przerażeniem, 
gdy -jej za nie zaśpiewano dwa tysiące franków. K tóż 
mógł sobie pozwolić podarunku tak kosztownego? Pocią
gnęła z a .ta śm ę  od dzwonka, wybiegając jednocześnie na 
korytarz. Gdy wołała kogo ze służby, naw ykła była robić 
połowę drogi naprzeciw . Przyzw yczajona obsłużyć swoich 
nędzarzy, nie lubiła kazać siebie obsługiwać. Spotkała po- 
kojow ęv na testatnim  stopniu schodów ; dowiedziawszy rsię 
od niej, jd o  dokładrem  zbadaniu, iż to cudo pięknosfcr 
przyniosło dwóGi posłańców nieznanycm  w zaniku, że nie 
chcieli powiedzieć skąd przyszli, zapew niali tylko, iż pan
na M aulabret, będzie wiedziała cg to znaczK /^

W róciła do saloniku, obchodząc w koło k ilka razjr 
drzewko prześliczne. Tak kręcąc się przypom niała sobie, 
iż jedyn ie przed starym  lekarzem  zdradziła zamiłowanie 

x specjalne do białego chryzantynum , że ten Starzec atoli już 
nie żyje. Przyszła jej dziw nalłantazja, licująca z jej um y
słem skłonnym  do m istycyzm u ; rozsądek wyśm iał jednak  
ten  pom ysł szalony. Zadecydowała nareszcie, iż posłańców 
musiał w ypraw ić pan Yaugenis, stosując ,śię w tern do 
ostatniej woli jej dziadka. Ponieważ wychodząc ze szpita
lu nieraz jej się zdafzyłe*rozm awiać z um arłym , więc i te 
raz mi u powiedziała:

—  Kocham  cię i będę kochała wiecznie; widzisz je 
dnak sam, iż krok każdy, któryjćbawiam wśród t^viaua, pro
wadzi m nie nazad do szpitalu.

(Ciąg dalfey nastąpi).

NA ZIEMI MĘCZENNIKÓWc
PO W IE ŚĆ

osnuta na tle stos-unainó-w irlan-d-zlnicłi.

przez

K A R O L A  D E S L Y S ’ A.

(Ciąg dalszy).

Sam teraz p ocisnął główkę m iedzianą wśród ozdób 
'stalowych sterczącą na praw ym  bobu biurka. Tankred od
dalił się tajnern przejściem, którędy dostawali s;ę spis
kowcy.

K tóż atoli potrafi zbadao i określić czem są zkąd 
pow stają przeczucia^ Te llocue odwidziny, uderzenie 
w bram ę dziwne, m etaliczne, jak b y  od okucia żelaznego 
odbił się młotek lub rękojeść pałasza, przejęło Tankrecła 
dreszczem i wznieciło w jego dzielnej duszy jakieś zło
wrogie przeczucie, jakąś obawę instynktow ą. N a końcu 
kory tarza tej samej szerokości długości co alkowa, nta 
pierwszym  ątopniii wschodów, zatrzym ał się mimowolnie 
i słuch wytężył. • Do bram y znowu gw ałtow nie i n iecier
pliwie zakołatanosv W  gabinecie otworzyło się jedno z. 
okien '‘oświetlonych.

H rabia wsunął się nazad na palcach cichuteńko, pa
prząc ,i nadsłuchując ptrzez szparę od drzwiczek alkowy, 
które nie były  szczelnie zamknięte.

— K to tam ? — spytał Reynolds, przez oknoifcię 
wychylając.

— J a  — odezwał się głos z dołu.
— Co za j a !
— Cóż to, Tomasz R eynolds nie poznaje już dobrych 

przyjaciół?
Ton głogu dziwnie p o n u ry ' i sarkastyczny, przy tern 

ostry i drażniący, jak  syk węża, obudził w umyśle T an- 
kreda jakieś wspomnienie nieucliwjdne.

K upiec musiał poznać dokładnie mow: ącego, wybeł
ko tał bowiem na nowo przerażony:

— .Jak to ! "Więc to ty  jesteś, panie pułkow niku? 
Proszę zaczekacjisam  natychm iast otworzę! —"Wziął lam pę 
płonącą z biurka. D rżał jak  w febrze i zaledwie mógł się 
na nogach utrzym ać.

— Pułkow nik! — dum ał Tankred, -—- Ja k i interes); 
może mieć do kupca w ojskow y i w łaśnie tej nocy?

Zaledwie Reynolds znikł za drzwiami, h rab ia wszedł 
ostrożnie do pokoju zupełnie ciemnego. Przeczucie, n iby  
jak iś głos ta jem ny szeptało mu, że powńnien przeszkodzić 
i zażegnać wielkie nieszczęście.

Drzwi od sieni stały  otworem. T ankred przeszedł 
cały pokój po omacku, z rękam i naprzód "wyciągniętemi, 
oddech niem al wstzym ując, a uczmvszy pod dłonią żela
zną poręĆZi od głów nych -wschodów, chwycił za n ią i g ło
wę napuzód wytknął. Coraz więcej p ragnął widzieć i słu
chać.

Lamptę postawiono na ostatnim  stopniu. N ieznajom y 
"wszedł już był do -środka i rozm awiał dość żywo z go- 

jspiodarzem, ale w zupełnej ciemnbści, po za kręgiem  świa- 
tła, k tó ry  lampia roztaczała. R eynolds w rzeczy samej 
pragnął pozbyćie.się gościa jak  najrychlej, ten  atoli szedł 
dalej, nie zważając na próśby gospiodarza. Zakończył 
wreszcie vśpór temi, s łow am i:

— N ie! n ie! kochany panie Tomaszu! Mów co chcesz 
a ja  do ju tra  czekać nie chcę! Przychodzę w interesie na



der ważnym  i zwłoki nie cierpianym. Nie w przedsionku 
św iątyni, ale w samem sanctnarium  musisz przyjąć na 
tychmgj,śt pułkow nika A rm stro u g a!

To nazwisko jak  piorun w Tankreda udeizyło. Co
fnął się żywSf; dostał się nazad do alkowy i tu  skrył się za 
firankam i łóżka. A  może go słuch om ylił? AYzrok jednak 
omylić go nie m oże!

R eynolds wszedł pierw szy i lampę na biurku posta
wił. Praw ie omdlewający usunął się na krzesło z głuchym  
jękiem . Tuż za nim  kroczył nieznajomy, wzrostu bardzo 
słusznego, owinięty w płaszćz w djskow y, z kapeluszem 
stosowanym  na oczy nasuniętym . Zrzucił z siebe jedno 
i drugie, a Tankred dłużej nie wątpił.

B ył H^finie kto inny, tylko fałszywy H erodias, Ho- 
clie’a morderca.

X II.

Z d r  a j  c  a.

Zawsze ten  sam ponury i dziki purytanin , z czaszką 
nisko przystrzyżoną i rudawą, rysam i tw arzy przypom ina
jący  Crom w ella.

— Czyśmy na pewno sami ? — spytał na wstępie.
A  mimo potwierdzającej odpowiedzi, ze zbytku  ostrożności 
w łasną ręką zam knął najprzódM rzw i od k o ry tarza , nastę
pnie drzwi od pokoju na klucz i na zasówkę. Zaglądnął 
naw et za kotarę nad łóżkiem rozpiętą. T ankreda jednak  
nie spostrzegł, bo ten  wcisnął się w sam kajy po-za łóżka 
kraw ędź w ysoką.y j.-J , f '  r w* _ _ . t  ..« ’ S n |

Zupełnie uspokojony, pułkowuiik A rm strong przjosunął 
sobie krzesło i zasiadł naprzeciw gospodarza.

— Ejże, panie Tomaszu! — pogroził m u od nosa to 
nem  drwiącym  — ślicznych rzeczy dowiedziałem się z po • 
wrotem... CS też  to  jegomośńhpłatasz za figle!... tuzłow iek 
tak i porządny, finansista, k re zu s! wdawać się w jakięś spi
ski, bunty, rewolucje!... Czy je ś t w temSHens jaki?! D o
wiedz że się, iż wszystko o d k ry to , i gdyby nie ja, byłbyś 
na  zay{||e  zgubiony!

— N ie s te ty ! — bąknął Reynolds ubezwładniony.
—■ I  nie tylko byłbyś zgubiony, jako w ierny  króla 

poddany — mówił dalej pułkownik w tym  san y m  tonie — 
ale w dodatku, zostałbyś bankrutem ! Mówiono m i już  o 
tobie, gdym  przez B ristol przejeżdżał.. E j, czy ja  to tylko 
w B ristol słyszałem?..i Do stu katów ! przypom inam  sobie.
W  Londynie! w centrum  Jloyal Exchange. Zapewniano mię 
naj.śolenniej, iż jesteś kom pletnie zrujnow any!

— Z ru jn o w an y ! ja  ? — bełkotał na wpół ze strachu 
sparaliżow any — i pan pułkow nik w ierzy tem u ?

— Mój drogi, mam u ciebie trochę pieniędzy uloko
wanych,..

— Są każdej chwili na  rozkazy.
— Czyż ich żądam?... Ot, tak  słyszałem...
— K ła m ią ! kłam ia bezczelnie.
— Tern lepiej, tern lep ie j! W iesz przecie, panie To

biaszu, ja k  ci jestem  z serca przychylny. To też byłem 
gotów, gdyby te plotki się sprawdziły, ponieść dla ciebie 
pewną- ofiarę.

yfok-f! z zanadrza g ruby  pugilares i na  b iurku poło
żył. R eynolds drgnął nerwowo. In s ty n k ta  czysto kupieckie ,-K' 
opanow yw ały go wyłącznie, zagłuszając naw et głos su
mienia.

— P an ie pułkow niku! — bąkał wahająco —pocóż mam 
Slę k ryć przed tobą? W  rzeczy samej, znaj duj ęj*|ię obe- 
-uie w położeniu cokolwiek Mopojpiwem.. Zaburzenia na

kontynencie... Nb, i w na^śej własnej krainie... Miałem tro
chę nadziei — łudziłem fsię, iż z pomocą rewolucji można- 
by łatwiej uregulować interesa — zlikw idow ać..

— Nie m a (Mzem mówić, — Am strong nie pozwolił mu 
dokończyć.—W szystko ułoży się za jednym  zą<jhodem. P rzy 
znajesz więc pan sam, że brak ci gotówki r

— J©h! tylko chwilowo! proszę mi wierzyć! lada 
dzień H u n te r  zawinie do p o r tu ..

— Czy masz pan jak i ładunek na tym  okręcie ? 
w ykrzyknął pułkownik na pozór z ogromn^ą. zdziwieniem 
i przerażeniem, nadto jednak przesadzonym, aby mogło być 
prawdziwem.

— Ależ mąih na niem, ni mniej ni więcej — kupiec 
wlepił w mówiącego wzrok błędiy7 — kaszmirów i mate- 
ry j jedw abnych, za dw7adzie^iń  tysięcy szterłingów7.

— Pół miliona !.. Acli, c^  za nieszczęście !...
Na ten  dowód wspólozucpt, któryizapowiadał coś stra

sznego, Reynolds skoczył w7 górę jakby miną podsadzony.,*.
— Cóż takiego? — szepnął.
A rm strong z ndanem wahaniem odpow iedział:
— Dowiedziałem się z dziennika... Ot, niani nawet 

num er w kieszeni, włożyłem go bezmyślnie... Jest! jest!..
Spzytaj pan sam, tu, w tein miejscu...

Rozłożył gazetę na biurku, a widząc że kupiec ledwie 
przytom ny siedzi, zaciął czytaćjfeam w glos: „Statek an
gielski, ze Sm yrny wracający, zatonął w/ n§ |y(-, z drugiego 
na trzeci wdzseśnia, w zatoce messeńskiej O ile się zdaje, 
okrę®'nazywał się H u n te r“.

Reynolds nieszczęśliwy zachwiał się, zatoczył jak  pi
jany, lub jak  ktoś rażony p io runem ’ i byłby głowę rozbił 
o róg okuty:-biura, gdyby gó nie bjd  ujął pułkownik w 
silne ramiona.

A rm strong przeciwnie, z dumą się wyprostował, z gó
ry  patrząc na pokonanego :— Doprowadziłem głupSa, gdzie 
mieć chciałem!... Z d u szą  i zaciąłem teraz do mnie należy.

Aż dotąd Tankred py tał w duchu ze zdumieniem, co 
znaczy ta  $ąla kom edjajlodegrana przez Hoclie’a m order
cy? Zrozum iał nareszcie.

— Z ru jnow any! zhańbiony! — jęczał R eynoldsfl— 
Bankructw7o nieuchronne.

D oskonale! — zaiwołał szatan w7cieJony. — Byłbyś 
może pomoc odrzucił, gdyby tylko o życie chodziło, ale 
przyjmiesz ją, by  m ajątku nie stracić.

— Czyż to podobne?...
Otworzył pugilares i w yjął z dwóch przedziałek 

stos banknotów , wpychaiąć ja g iy a łtem  w obie ręce kup
cowi. Ten w ziął je  machinalnie, obracał, macał, ważył, 
oczom własnym  nie wierząc. Zdawało miffsię, iż wraca na 
św iat jasny, słoneczny, z jakiejś czarnej bezdennej otchłani.

— Jak to  ? w ybełkotał z trudnością—i pan gotow  byś 
to zrobić' dla m nie? Tak wdelka suma!...

— Nie pożyczam ci jej, ty lko oddajęjj na. własność.
— Tyle p ieniędzy! ale to być nie m oże!
— Ma się rozumieć,*iż ja  ich mieć nie mogłem. Przez 

moje ręce P it t  ci takow7e przysyła. Trzeba atoli na nie 
zasłużyć.

— Jak im  sposobeńj,?...
— -jjjic^ftwdejszego ! —tłóm aczył dalej pułkownik, głos 

mimowolnie do szeptu zniżając. — Nie jesteś-że jednym  
z członków tajnego kom itetu ? Napisz do spiskowmów, wy
znaczając im w twoim  domu schadzkę w w7ażnej sjirawie. 
Za tych  k ilka wderszy, które złożysz w moje ręce, pugi
lares wraz z pieniądzmi do ciebie należy.
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© 3§tnkred wyciągną! już sjgpadęiję pochwy! .V,
— Miije- śmieć propónowaę. pódobifą •infaurjęl — k u 

piec zawołał oburzony.
— Słowa!... c z a ę  słpwa — pułkownik z krw ią g a j- 

zim niejszą zauważył. —apdniów isz, będziesz zhańbiony, 
w  dodatku pjnwie^ą'. cię najniezatyotlniej. Przyjmie®?, jes 
tjjś wolny?’i bogaty!

— W  jak ą  przepaść ćkójesz mnie wciągnąć kusicielu ? 
łam a j ręce kupiec nieszBźę.śliwy. — I to kto, IttojAlty p u ł
kowniku, przyjaciel- braci Sheares, którego ogół uważał 
jako  szczerego patrjo tę .?!

A rm strong odrzucił tonem  uroczystym  :
— Nie omylili się® K ocham  moją ojczyznę, ale nie 

m  łoęćią bezmyślną zaściankową, ja k ą 'j |g ij  wąŚ%d;. M oją 
ojczyzną nie jest ani Irlhńdja, afii Szkocją, ani Anglja. 'Cójt 
n ią W ielka-B rjftania;’fezy siostrzBM. które wy, głupcy, cfeee- 
cie|3.'Ozłąęźyć. J a  prz^ćiwnięj, pragnę je  widzieć wiŚęz-nie 
razem, jako tTPójcJi nierozerw alną, dla której zaświta kie
dyś ju trzenka wolności, k tó ra  stanie się w fedjr silną i n ie
pokonaną. SzsfeiiS* wy ośmielacie się deklamować o pa- 
trjotyzm ie. l& d z ie fj^g  wasi nleprźyjacielb*? fi-zy w Ańglji ? 
Ależfjbez niej jakpciało bez gtojwy. ifpó^sby5 was czekało? 
A nglja nawzajem  nie mdże obejść się bez Irlandji, awąiej 
ręki prawej, nie lńóżp również ‘istnieć bez Szkocji, k tóra 
stanowi jej lewe ramię. I  ojjganizm ludzki cierpi i usycha 
częstokroć? skoro mu odetną którykolw iek z członków nie
zbędnych, a wy się dziwicie, że W ielka-Bjsytanja nie chce 
pozwolić na am putjp ję jednego z ram iorS S H ichj W y upa

t ru je c ie  w tej obronie&ozpaczliwej praw  odwiecznych nie
naw iść szczepową, chęć gnębieniu. w as, chęć zagłady...

'.S łupcy! Szaleńcy bezm yślni!
Tankred patrzał w tej chwili na rodzaj przem ienien i'. 

W ielkość ponura tego dzikiego fapątyka, teuiz dopiero wr 
całej grozie występśfyała.

— W rogiapi naszym  wrodzonym, jedynym  — unosił 
sięporaz bardziej pułkownik, j'est§£rfincja! — Ta sama F ra n 
cja, k tóra jak  za Rząsów iShakespearey, uważa się zSj w y
konawczynię woli Boga sam ego, k tóra w EaSoie wict§ą ®

bRżym, nas trak tu je  pogardliwie, mając nas tylko za K i s i  
ta g in ® . radaby  uróść w potęgę przez naszą zagłaćĄ. "Go 
do b raci Sheares. ■— tu  złam ał się głos m ów iąc^gopjakby 
nagłe wzruszenie go opanowało, odde.cn w piersi zapiera
jąc  — bracia Sheares, kończył jgiężko wesjjshnąwszy, są 
dobrzy i zacni, kocham icli nawret Jeslcze dziś wijeczór 
u niph spędziłem. Zona sir H enryka śpiewała przy dźwię
kach arfy, oudownje, Miałem łzy1 w oćżach. Cóż mnie, je 
dnak obchodzą bracia Sheares ? co m nie może obchodzić 
świat cały? Pom ad wszelkie przyjaźnie osobiste, mam wiu- 
cznie przed oczami zjawisko nadziemśkie',Tdumne, wielkie, 
pfpmieniśte, dla którego trzeba wszystko i wszysikicli po
święcić : „ Oj czyznę !t(

Reynolds schylił głowę. B y ł widocznie na pół prze
konany.

— W y b iera j!—naglił A rm strong.— Z jednej s'trony oca
lenie i szacunek powszechny.

— Szacunek — uśm iechnął się gorżko Reynolds.

— T ak je s t!—potw ierdził pu łkow nik!— denuncjacja 
bowiem  przestaje być hańbą, -skoro kraj cały zasłania 
przed okropnościami wojny domowej. K tóżby nam  mógł 
za zbrodnię poczytać, iż chcmyeprześzkodzić katastrofie, 
k tóraby  krw i strum ienie kosżtowałąj* pośw ięciińy raczej 
jednostki, i im upuścim y kropel kilka?! Pisz Reynol-

dzie!... piijź n a ty ch m iast!... ja  tak  chcę!... ja  ci rozka
zuję !...

— N iepotrzebna! — szepnął zdrajca. — Za godzinę 
najdalej, m ają tu  się zejść wśzwjcy !

— J u d * m ! g — rzekł po cichu Tankred, prostując 
się-zwolna ze p-padą w dłoni, gotów rzucić się naprzód 
każdej chwili.

— Cfli! Nie m am y zatomjńzasu dojsferacenia. A rm strong 
żywo ku drzwiom głównym postąpił Ale już m u T an
kred drogę.toastępywał w ołając tonem  groźnym :

—■ A ni krpku dalej!.. Nie pozwralam!

\ :N in  

\ l  a l k a .

Pojawianie Się najmie Tankrfeda, w ywarło nńtobecnye-łi 
wrażenie p io ronnjące! Jego ppśtawa, słowa energicznie 
•wypowiedzianej- dowodziły aż nadto niezłomnie postano
wienie. D rzw i sdMi zasłaniał i w zywał do w alki pułko
w nika. Ten eotnął się ku fs& a n if jj  wyciągają® również 
szpadę z p.dćhwy. Reynolds, nie mniej zdziwiony, lecz 

jw trw odze jeszcze większej, znalazł broń fcną, tuż pod 
ręką, na biurku Pochwjtbil gańść banknotów , a biegnąc 

i!z niem i cjoyhrąbiego-,: -

— Ni’e’ gub mnie pan! — wolał błagalnie. — Oto 
pieniądze!... bardzo wiefe p ien ięd zy ! .. część tdbie-się na- 
leżąĘŁ!...

— Judaszu! — krzyknął teraz hrabia głośno.
A ponieważ nikczem nik, zbliżył do niego na d łu

gość ramienia, zadał m u w głowę szabli rękojeścią cios 
straszliwy. Reynolds zachwiał _ się, lecący tw arzą do ziemi. 
Tankred ąjdiciał się itstrzedz, a b jr  nie padł na niego, w tej 
chwili jednak, spostrzegł na drugim końcu kom naty puł
kownika wyciągającego z zanadrza, parę pistoletów. Z,szyb
kością błyskawiczną hrabia porwał kupca za ram iona i za 
słonił się nim  niby puklerzem.

Pierw sza kula świsnęła tuż nad głową Tankreda, d ra 
ga z głuchym  odgłosem, utkw iła głęboko pom iędzy kupSąr- 
łopatkam i, k tóry  drgął i zaczął siei zwijać w konwulsjach.

Tankred odrzucił trupa jako tarczę już  niepotrzebną, 
pułkownik bowiem wystrzelił oba pistolety.

— M iałbym to samo n a 'p ań sk ie  usługi — przemówił 
ze spokojem lodowatym  — i byłbyfu w prawie oddać pię
knem  za nadobne! S_zlacljćic francuzki jednak będzie za 
wsze pogardzał skrytobójstwem... A  więc d a le j! broń 
się n a p !

I ze fążpidą podniesioną, szedł na przeciwnika. To 
jednak  Tamtego wcale nie zadawalnialo. .Schroniwszy się 
tedy  za fotel wysoki, rzekł w yn iośle :

— Mnie właśnie prawo przysłużą spytać pana, p® 
co u licha mięszasz siję w sprawę polityczną, k tó ra ciebie 
nic a nic obchodzić nie powinna ?

Z grzecznością najbardziej im peidynencką, T ankred 
od rzucił:

— Nie idzie mi też bynajm niej o politykę. panie ła 
skawy, tylko o pewne w z w a m e , k tórą raczyłeś przyjąć 
w W etzłar. Przybyłem  um yślnie do Anglji, aby  stawić 
się na rendez - vous. 'jCzyż.eś pan już  zapomm ał o owym 
bileciku, k tó ry  mnie zapewniał, iż będziesz gotow  broń 
ze m ną skrzyżować, gdziekolwiek się po raz pierw szy spo
tkam y? T u pana widzę... a zatem... prosag!

A rm strong rzucił A r u  wściekłością: — Dość.jfcyck 
żartów  mój panie! A ni czas, ani tu  miejsce po tem u!



choćby tak  było,. naS togsrę spieszę. Nie mogę!, nie chcę! 
Później !

— O h o ! bardzo przepraszam  ! — roześmiał się drwiąco 
hrabia. — W ym knął byś mi się p an P ak  s_Smo jak  w Lon
d y n ie ! Nic z tego b ra tku! Do razu • sz tu k a ' B roń się, po
w tarzam ! Jąden  z nas inaczej zfcąd nre wyjdzie, tylko po 
trupie drugiego !

-  Skorp t a k ! — ryknął tnorderoa zapieniony — ja  
przejdę !

I  mffimjH, ze uprzedzi przeciw nika, rzucił sięT jak  
tygTy s na zdobycz upatrzoną. Tankreił atoli już stał zasło
nięty7. Odpierał napady’ ^cięciam i i i^posfąm i, szybkiemi 
ja k  pioruny, któryicłi tajem nicę posiadała wówczas li fran- 
cuzka szkoła szerm ierki. P ułkow nik zrozumiakA kim ma 
do czynienia.

— Jedno słowo! — przenaówił — widzę że-to walka 
na serjo... Schwyciłeś mnie pan tak  z nienacka !

— Nie wiem któńyTz nasH na ten  zarzut zasłużył? — 
Tankred drwiąco zaprotestował.

— Pozwól mi pan dokończyć... P ragń^ jedynie na
pisać słów kilka, do bardzo drogiej osoby.

— H m ! In n ! — krzyknął Tankred z niedowierzaniem.
— T eg o 'b ile tu  ., tego testam entu  — mówił dalej puł

kownik — naw et nie zapieczętuję... W łożę g<p» ot tu!... 
do tego próżnegjnpugilaresu, a jeżeli zginę, oddasz mi 
pan  moją wolę ostatnią podług wskazanego adresu.

Pugilares był ten  sany. z kterego przed chwilą wyjął 
banknoty . — Spiesz się pan ty lk o ! — hrabia zauważył — 
bo i mnie niemniej pilno.

Truciciel Hoqhe’a broń odłożył i usiadł na krze
śle, przed biurkiem . Pióro biegło szybko pjfj papierze. H ra
bia przez zbytek  delikatności,. ttśiadłftroC jiS  opodal. Tym 
razem  (Sowa dotrzym ując, pułkownik napisał k ilka w ier
szy zaledwie. Podpisał, złożył w SformieU łistu  i wsunął do 
otw artego pugilaresu Potem  podniósł się na krześle, ja k 
by chciaU .pugilares wręczyćsTankredowi. Nim ten jednak 
miał czas się opam iętać i przeszkodzić^ę^emukolwiek, już 
A rm strong w ytłukł szybę siliiem pięści uderzeniem  i wy7; 
rzucając pugilares n a ulicę:

— W achm istrzu R yans! — krzyknął. — Podnieś, 
co upadło i leć z rozkazem, co koń wyskoczyjPi

— Teraz możesz mię zam ordow ać! — ^odezwał' 'się^do 
Tankreda, k tóry  go trżym ał za gardło, z drwiącym  sza
tańskim  uśmiechem. — Dzieła dokonałem, tem u już nie 
zdołasz przeszkodzić!

Usłyszano istotnie z dołujfódpowiedź podkomendnego, 
a  za chwilę tę ten t podków końskich po bruku.

— O! jak i głupiec ze mnie, Ż6m ci mógł zaufać! 
w ykrzyknął h rab ia w spaniały w gniewie i szlachetnem 
oburzeniu. — Setny głupiec, żem cię nie przybił do muru, 
ja k  drapieżnika,! jak  puhacza złowrogiego ! Nie jeS em  jedhak 
jak  ty, podłym mordercą! Weź nazad broń, westchnij 
1 In B o g a , proś go/!, o wszystkich twoich zbrodni od • 
puszczenie, bp On je s t Sędzią sprawiedliwym i umrzeć 
m usisz!

I  uderzając go w tw arz płazem szpady7, cofnął się, 
aby przeciwnikowi dość miejsca zostawić. W alka rozpo- 
Częla się na nowo, wściekłą, zacięta, m ordercza Tankred 
teraz nacierał. A rm strong bronił się 'tylko, ale z szybko- 
Scią i pewnohcjię* szerm ierza wypróbowanego, który czeka 

lla sposobną a.by skończyć jedną m istrzowską
1jpbsk i. Zdaw ał się niezwyciężonym, jak  gdyby wszystkie 
ezłonki m iał ze stali. Skorej dostrzegł w przeciwniku ozna

ki znużenia, zaczął gwałtownie nacierać, a zmuszając Tan 
kreda do cofania się! prowadził go*AV pew nym  z góry 
obmyślojrym kierunku. Coraz szybciej wstecz się posuw a
jąc, Tankred napotkał trupa R eynoldsa potknął się o n ie 
go i upadł. Na tę chwilę ty lkójczyhał przeciwnik. Opzy 
pułkownika błysnęły7 ogniem pjhldehiym.’R y k n ął jak  zwierz 
dziki i, pewny zwycięstwa, rzucił się na swoją ofiarę Ale 
Tankred już się podnosił, odzyskawszy równo wagę,-Jspar Ły
na lewej fięęe i lewem kolanięjlekką i zręczną rypostą usu
nął szpadę, którą już niemal piersi jego dotykał, a ramię 
prawe szty7wnie wymiągnął... A rm strong własnym niemal 
ciężarem wbił sobie szpadę., w piersi, po samą rękojeść.

XIV .

Fug it irreparabile.
Pułkow nik A rm strong zab ity ;'a  przyoiajmniej ranny  

śmiertelnie, runął na swojego przeciwnika. Tankred po
wtórnie tym,liipadkiem na ziemię obalony7, jednym  rzutem  
uwolnił się od ciężaru. Mógł wreszcie złączyć się z przy
jaciółm i; ufoże potrafi, roh jeszcze uratować! Czy7 mu tylko 
cża”feu na to wyistaSczy; W  oka m gnieniu porwał płaszcz 
kapelusz, pocisnął guzik i już byd na dole.

jJ^Mchosć. w około panowała, ntfc wyrdała mu się jesz
cze czarniejszą. Zegar zaczął Infćjw pewnem oddaleniu. 
Nie byłaż to już schadzki godzina? Trzeba bydo honie- 
sznie ie j s.®had?sc|s przesz’kodzić, która obecnie staw ała się 
niecną zasadzką, ale w jak i sposób? H rabia nie wiedział 
gdzie' szjukaę spiskovvców. Miasto mu bydo nieznane. Nie 
mógł działać bez Jakóba pomocy. L atarn ia  morska oświe
tlająca tam ę kam ienną, przypom niała mu polecenie Jakóba.

— Zejdziemy&gię—■ powiedział odchodząc — w ober
ży pod „Znakami Irlancłjr1.

Puścił się więc galopem. §taiiiąwszy nad brzegiem, 
spostrzegł dsvie czerwone latarn ie  nad drzwiam i domostwa 
i wszihjł; podług Jakóba wskazówki.

Wild - Irish  nie zjawił się dotąd.
Niepodpjbna opisać niepokoju gorączkowego, k tó ry  

trawił'Gjaillefontena. Upłyrwał kwandraińs za kwandrausem . 
Dłuższe oczekiwanie w bezczymności jjbyd^nienm żliw em , 
nie do zniesienia! Zawołał Więc gospodarza i kazał sobie 
dać przewodnika nie ydo okrętu, ale do pałacu księżny 
Leister. Może t-am jeszcze Edw arda zastanie?

Jakkolw iek pędził bez tchu, potrzebował dziesięciu 
minut, aby dojść ho pałacu. F itz  - Grerald już  ztam tąd w y
szedł. Zostawiwszy w tjyle przewodnika, k tóry  nie mógł 
mu w biegu naąfjirczym, Tankred wróćił pędem do oberży. 
W yobrażał sobie przyjaciół cMcIzónyęh w domu zdrajcy, 
a na tę my7śl od zmysłów odchodzi?! Leciajsteż dalej i da
lej, ja k  o p ę tan y !

Na moście, krwawym, potrącił jakąśt kobietę. U padła 
jak  długa, a o n r |ię  nie oglądnął, nie zatrzyonał. W reszcie 
znalazł się w oberży7, w izdebce od dziedzińca i tu  upadł 
na krzesło zadyszany. Jeszcze nikogo nie było! Zaledwie 
jednak miał czas złapać oddechu trochę w pierś kurczem  
ściśniętą, W ild-Irish  stanął na progu. W  kilku słowach 
Tankred oznajmił mu grożące niebezpieczeństwo.

Spiskowcy musieli już być na miejscu schadzki.'w ży 
nie za późnp ich ostrzegą? Obacłwaj puścili się znowu ku 
domowi R eynoldsa. Nie zwalniając kroku, hrabia kończył 
opowiadanie. W ild- Irid i zrozumiał całą doniosłość owego 
świstka, przez ‘Jżybę rozbitą wy/rzuconego. Policja jes t 
rostrzeżona^-,-



T rw o g i?  niepewność zabijaj.ałća, -skrzydła - im  do nog 
ęnfż^pm ała. Zbliżywszy się d®K:ldardSfcre'ćt nsłyęzeli n  gó
ry  nim»&zum złowrogi kroków i gfosów luębźłuch. Dalej * 
na rogu, z którego widać było doskale htęnt domu R ey
nolds^, spostrzegli światło we w szystkich oknacłi.

— Doin zajęty! — sz&pnął b  z7d- Iri-li
— A ińożejpie m a tam  jeszaze lorda E aw arda 1;— 

Tankred zauważył.
Po pr-z-etl okna rżjjsiłście oświćtło.ife, piżęsuwttły się 

cienie rozmai-tSf "Widzieli naw et ęirem •-migafg^ą, ^Ścigano 
kogoś wjdcISKitSi pljhwdopodobnie naw et walka wrzała tam  
zftcięta. •. Drżąc z obawy in ieeierp liw ośo i pqsu,wa,li jsię 
raz dalej chociaż bardzo os|r.ożme» .S łA hać teraz bjfło 
krzyki i w ystrzały z  wnęlTza domu się wydobywające.

— M ordują ieb ' — k rzy k n ął Tąhkred — Naprzód Ii * 
N a pójiioc braciom naszy m !

—ó^jazys pan ^ząnysly u trącił?! — W jld -Irhh  Szepnął 
mu na uchę w pół chw ytając go z całej siły.i,— 
nie zrozumiałejł@ zyż mb wićfzisż, że dom ętoebonyj przez 
całą niem al załogę?

,, Na progu w l-zgezw samej, u l ^ a l i  .się kqnstable z pgr 
chodniami. "W ich blasku olśniewającym, można było 
różnić, po obu bokach ulicy,; wyciągnięty gżpsfler pod- 
'wojflj'-, dragonów na koa-iadi, a przed samą bram ą domu, 
czwójpb6,k ściśnięty i ba glistam i najeżony Nąi.iSzc||ście 
'■Mld-lrkh w czas się ojusrął i Tankreda pęoiągrfibpć) za n iur 

narożnej kam ienicy. Ryku sposobem -pozostali m & enin  iii'GA 
widziialn,. Jeden  z;of]ę£rów cpś ga  słyszał wi^bgznie, 
zwrócił konia w icli kierunku i krżyknął g rom ko :

—  K f c ę . . i d z i e ?

Ze jednak  tu  fciwda-ie kw.wfeerki w  oknach: otwierano 
i ukazy wały' siętłgłowjcijićkawyćk, a przerazo u jcli noęjhym 
napadem, dopytitjji-rcc siętpti to ma znaczyć;1 cdfcer w ytłu
maczył sobie łatwo'.‘ąięą!3>. cliałas .m e hodził, i za nikim  w$g*3? 
c ej- ii je śle-clził

Cóż m ogli dwaj Indzie, ppjżęciw eęffej zał odze? !  
nic zupełn ie!

Wiid-Ji  ish ayskazał r^ką Tankredowb? stos kam ieni 
nieopodal pikygętow any do budowania nowej kąmieiiioy.^i 
P«2'a pąlisadą z cjęsek iiM ona* mogli ggkrgjijć' się bez- 
piacznie i widzieć wszystko przez nikogp; niędostijZ^epi 
Zobaczył też niebawem więźniów z domVi po kolei w yprow a
dzany cll& wśród podwojnagp szpaleru z to m u ®  i piechojty.' 
\V lld- Iidsh wym ieniał cuch o jednego po drugiiii, w ypńia- 
rę  jak  się kołdkpalisady przesńwdi Żadnego" nie braMwajfó 
z®spiskowców, prócz lorda Edw arda. Lgó^ się z nu*Hjsta£ 
mogło? Dwaj konstabłe. prJeszli tuż po pod deski, za k tó
remu stali oddech lpiemal .tłumiąc nasi znajomi.

— ‘No ! — przemówiłoję&en z mćh. — Z tym i p rzy
najm niej nie było witłkieźyj Jmohodu. Wcał<^sięrJ>mfiić 
nie myśleli. Ale ta m te n 1 tefLew prawdziątea! Zabił R yau- 
s’a, zranił -śmiertelnie sędziego Swalńa i żeby 'go za to 
liieT nJiję nóg zwalił palsjs z pistoletu, n^rjor. _S?irr .

R eszta słów utonęła w przestrzeni. Tła-nkred i' W ild- 
Irish, ktjrgnęli nerwowo, a bladość śm iertelna tw a z im 
powlekła.

— Major S irr! — m ruknął Jakób  — zapiszmi w p a 
mięci to -nazwiśkojB',

— C ieho1 — Sżepnął Urabia, za rękę go --ścisnąwszy.
N cg^j na ram ionach żołmęffizy, p ^ tę p y ^ a ły  zwolna.

w zdłuż ulićyn* Dieden z konst-ablów, :.aświei»łał pochód smól- 
nym  kagańteem. Na noszach leżał ostatni z uwięzionńeja,

pttZjga pół okry ty  p ® ! m  i kołdrami, krw ią zbryzga- 
n e m i.. Może już trup  tylko! Gdy go obok palisady nie- 

W ild -h fe li  i -łfflankred, zapominając-.' ó* wafiSŁlkiej 
t, o$trożnośćf^Ggl6wy-podnieśli po nad ogibdzenife, ab y ’ le

piej mu -śię przypatrzeć.
B ył tej lord. ijjjdwarcl.

, ' m t lfe7 -S ,eW B iłfe  jak  płótno, był spokojnyi na w szy
stko zrezygnowany.-. P iękne rysy, ożywiał uśmieółi łag o 
dny, ocfeydmiał p rzy m k n ię tę^Jed eh *  z tragarzy , potknął 
się o kam ień; ranny nagle poruszony, .wie mógł-.stłumić 
jęk u  bolesnego* Towarzysze niedoli na-przócf idąc-y za- 
trzym ali ifię, a jeden z nich, doktór Słowius Jum ble, p o d 
biegł ku nośetjm'.

— Nic! n icg  — usdokoił go F itz-G erald. — K ula 
u tkw iła w ram ieniu -- Niczego? się nie 'Jąkajcie i... oTyłko

-T,Pdvvażuie:!i,N'
kul,- ranny, po.'i9^znl i dodawał innym  otnnhy!

?]S|jdy znilnieląT im z oczu sm utna i ponura procesja, 
gdy znowu w ’'okół cisza głucha zaległa, T ankfed i Wild- 
Irish  wyŚJhi^di s% -z kryjów ki, p l  m ilczeniu dłoń sobie 
podawszy

JYjńlWTacam 'Aę moje,,góry ! — Jakób zKScli^, prze
mówił. — Zbiorę . w szystkich których pewnym być mogę, 
aby w chwili decydującej, ostatniej, napaść na wojsko 
i odbić go lub zginąć w jego obronie!

— J a  z*ś — rzekł hrabia zrozpaczony — zostanę 
w Dublinie czaY jakiś. Czy będę mógł w «;zenn do^iomódz 
lordowd Edw ardow i? T hat is the auestion ! łji-zj-Tzekłem j e 
dnak miss -Łucji czuwac nad jej bratem  i słowa święcie 
do trzym am !

(C;ąg (kliszy nostąiii)

30

Z KliAJU I ZE ŚWIATA,
Wffcm, g  a d a 11 k a .

L w ó w  d 30. JM ar ca

Sic transit g lo n a  m u n d i! -  mówi jeden  z k a rd y n a 
łów, y g d y  po obiorze nowego papieża, w obliczu wmlkich 
dostojników kościoła" i t łum ów niezliczoim-h, palą  o k az a ły  
pa łac  papierowy, k tó ry  niosą na- czele procesji.  — T ak  p r z e 
chodzi wielkość św ia ta !  —  ten i ów w duchu sobie p ow tó 
rzy, ie n in  zaś,, kogo am bicja  pożera, łza  uk radk iem  w oku 
się- -nakręci. 'Czyż to samo nie przyszło  na  mysi wielkiemu 
Bismarkowu, g d y  s ta n ą ł  przy śm ierte lnych  zwłokach cesarza 
W ilhelm a? A bolesne westchnienie odnbsił on nie do tego  
monarchy.3 k tóry prdęfe e i ł e  życH  swoje ja śn ia ł  śwdatłem po- 
ży;ęzanem, tylko do siebie samego, bo ja k  d ługo żył W . lh e ln g  
on, B ismark, był pierwszym człowiekiem na świecie; zie'ś)),uey- 
cią zaś t e ś i f e a  usuną ł się natychm ias t  na plan  drugi i t a 
kim, jak im  widzieliśmy g o y  jeszcze przed m iesiąćenifcnigdy 
już  nie Będzie. Od la t  dw udzies ta  kto rządził  Niemcami ? 
B ism ark ;  kto  dyktow ał p raw a E u ro p ie ?  —  B i s in i rk ;  k to  
rozs trzyga ł  o w o jn iA j  poko ju?  —  B ism ark ;  kogo^sławiono, 
wielbiono, p rzek linano?  — B isn ja rk a 1, na  czyj głos czekano 
z ciekawością i obawif? — na  głos B ism arką .  Człowiek ten  
był alfą i o m e g i  życia politycznego w Europie ,  jego zasady 
przen ika ły  życie spo łeczne,  naw et dostaw ały  się do nauki, 
by i w niej głosić brutaln ie,  że s iła  stoi przecl p raw em ! 
T czemu ten  człowiek zaw dzięczał szalone- swoje powodze
n ie ?  Nie tyle wielkim zdolnofciom, boć niejeden mąż gen- 
ja lny  u m a r ł  zapomniany, jeźli wypadki nię*. pozwoliły mu nąt



wierzch w ypłynąa l  ile szczęśliwemu d lań  zbiegowi okoliczno
ści że gdy on żył, równocześnie żył także  król pruski 
Wilhelm, k tóry  zrozumiawszy iż or łem  nie jest,  powiedział 
sobie dobroduszn ie :  „Będę s łucha ł  Bismnrka. bo ten ma
lepszą g low gp iiż  ja .  “ —  I s łuchał  go ślepo, do ostatniej 
chwili życia, ta k  dalece, że za jego  namową, chc ia ł  własnego 
syua od rządu  usunąć. P raw dziw em  cesarzem był tedy nie 
W ilhelm 1, lecz B ism ark  1., a  że za nim sta ły  dwa miljony 
bagnetów, nie dziw więc, że i wpływ jego był n iezm ierny .  
W szys tko  je d n ak  ma swój koniec. S tary  ceśarz um arł ,  na 
tron  w stąpił  człowiek innych zasad i przekonań, k tóry  ma 
sąd właspy. I o to widzimy, że B ism ark  niknie, a na p ier
wszy plan wyStęuuje sym patyczna postać F ryde ryka  I I I  ŃJie 
jeden  mniema, że. gdy po tym cesarzu, który lada dzień 
także umrzeA musi. przyjdzie jego syn, Wilhelm, wielki wiel
biciel gąnjuszu żelaznego kanclerza ,  że wtedy B ism ark  sta- 
nie s i ę i  znów dawnym władca hu ropy. P różne  nadzieje"!: 
Choć by miody m onarcha  m e  wiedzieć;- j a k  wielbił doradcę 
swego dziada, zawsze, jako  miody, będzie m ia ł^ w o j iy  wolę, 
gdy przeciwnie oddawna zaum ierający dziad  n ie  mial żadne j ;  
prócz tego znajdzie ęi,ę wnuk w innych warunkach, otoczony no
wymi ludźmi, więc już  same okoliczności będą go odrywały 
od twórcy jedności niemieckie]. Cokolwiek więc nastąpi,  
ks. B ism ark  musi sobie powiedzieć, •żje ro lę ;sw o ją  w yśpie
wał, że os ta tn ia  jego mowa przed dwoma miesiącami wygłoszo
na, była osta tn im  jego wielkim tryumfem, i że czas już  pom y
śleć o spoczynku, bo na śwSfeie wszystko mija, nawet wiel
kość!. S ic  transit g loria  m undi .'...

Nie wiem czy sm utny ten  wykrzyknik  powtórzył sobie 
iw duszy p A. Barański,  au to r  d z ie ła :  „Z autonomicznych

■sfer11, wydanćgo w H usia tyn ie  nak ładem  księgarni A pothekera ,■ 
ale jeżeli tegó dotąd  nie uczynił, mam nadzieję, iż wkrótce 
to  nas tąpi.  W  chwili gdy u jrza ł  płód swego ducha czernidłem 
t.rukarsk iem  unijjśmierteiniony, p raw dopobnie uczul się wiel
kim i szczęśliwym, wszelako zdaje mi się, że jeśli miał czas 
i odwagę w łasną pracę od.ćzytać. m usia ła  ona na  nim zrobić 
bardzo  niemiłe  wrażenie. "Wszystko bowjem jośt w j£go książ- 
-ce, a tylko nie ma tak ich  d robnos tek  ja k :  styl, plastyka,
dowcip, praw dą życiowa, oryginalność —  siewem, wszystko 
da łeś  autrowi, co dać moglel,. P an ie !  jeno odmówiłeś mu ma
łe j drobnostk i — ta lentu . Bez niei można b.yę, księdzem, 
urzędnikiem , nawet m in is trem  i królem  — ale pisarzem chy
ba bez niej n ik t  nie będzie. D la  tego miasto czas m arno
wać i panaY Apothekera  na  rozczarowanie narażać,.’ radzili
byśmy autorowi poświęcić się innem u zawodowi, na polu 
bowiem, na k tórem  pragn ie  laury  zbierać, nie doczeka się 
ani uznania, ani mamonyjsg

W poprzednim  num erze mówiliśmy o zamiarze osńsze- 
'd a  holendersk iego  j e z io r a : Zuidersee.  • Dzhj dowiadujemy się 
0 P}'bjekcie nie mniej olbrzymim, a fogźcze oryginalniejszym 
"iż poprzedni.  Oto inżynier  szwajcarski, niejaki R itter,  przed- 
s iaw ił  radz ie  m iasta  P aryża  plan zaopatryw ania  tego miasta  

wodę z jez io ra  Neufcliatel, lezącego w Szwajcarji. Plan 
te n  wed łu g  zdan ia  projektodawcy,-., wykonać można w prze- 
Cicł g "  sześciu la t  kosz tem  trzys tu  milionów franków. Co się 
z p lanem  tym stanie, p rzesądzać  trudno, obudził on jednak  
w Paryżu  niem ałe  zajęcie, wygląda bowiem dla Paryżan, 
spragnionych  świeżej wodyjjjbardzo ponętnie. Jezioro  newsza- 
^els.iie jes t  oddalone od Paryża  o 500 kilometrów, leży o 400 
" le t iów  wyżej niż Paryż, pewierzchnia jego wynosi 350 kilo
m etrów  kw adratowych. W ed ług  R it te ra ,  jezioro to, gdyby nie 
miało żadnych dopływów, dostarczyłoby Paryżowi wody przez 

' a la ta  w m ierze ta k  obfitej, iż na  każdego m ieszkańca

przypadałoby  dziennie po 000 litrów. O ewentualności wy
czerpania jez io ra  nie ina jednak  mowy, gdyż posiada ono ob
fite dopływy. R i t te r  zamierza zresztą  sprowadzić wodę nie 
z miejsc przybieżnych jeziora, lecz z samego środka, co wię- 
cej nawet — ze sztucznie wykopanego w jego dnie zag łęb ie
nia, leżącego o 80 metrów' niżej,.,’ aniżeli powierzchnia j e 
ziora Od tego miejsca prowadziłby akw adukt przez góry j u 
rajskie do doliny Dessoubre w departam encie  Doubs, a ztąrl 
w sklepionym kanaie wydłuż stoków gór aż do Paryża, gdzie 
znajdowałby się jeszcze o 12(j; metrów wyżej od miasta ,  
a woda m ia łaby tylko 10 stopni ciepła. Ponieważ do tych
czasowe zbiorniki znajdują się na wyżynie 90 metrów, przeto 
powiększenie nacisku wody o^SOj metrów, przy dopływie 

| 0 00Q:fc'.litrów, czyli 20 stóp sześciennych, byłoby olbrzy- 
miem. In ż y n ie r  R itter,  a  wraz z nim także i H enryk  de 
P a n ł l l e  w Journal des Dcbats obliczają, że zapomocą pro 
jektowanego.-wodociągu możnaby nietylko zaopatryw ać Paryż 
w niewyczerpaną ilość wybornej wody, ale także w światło 
elektryczne na wszystkiej! ulicach i w siłę wodną wm wszystkich 
fabrykach. Dodać tu należy, że na polu budowy wodociągów, 
inżynier R i t te r  je s t  już  powagą1; on to bowiem zbudował 
wodociąg, zapomocą którego La Chanx de-F ouds  sprowadza 
wodę z miejscowości, leżącej; o 500 metrów niżej. Dzieje się 
to zapomocą tu rb in  i pomp, z k tórych każda za jednem  po 
ruszeniem podnjMT tysiąc litrów wody do wysokości 80 m e 
trów ponad miastem.

V-

PO R A D N IK  D O M O W Y .
0 układaniu serwet.

Meda składania na różne sposoby serwet i servyotek przy na
krytym stole, zupelmgjjjuż minęła. Obecnie! kłady je na tajęrzach zlo- 
żpmSzwyczajnie. w czworokąt, tak, aby ozijpbnm wyhaftowany róg w} - 
padl na wierzchu, dwa zas -boczne podwinięte były do spodu, a w środ
ku umioszeżony był kawałek chleba.

Próba wody.
Dla.- przekonania się 6. dobroci wody do picia,' natęży' f  aszkg 

.półkwartową napelin&^nią do trzech cjgśoi, wsypać łyżeczkę pełną 
miałkiego cukru, zakorkować mocno i p.ostawic. w miejscugciypłem J e 
żeli: po upływie 30—48 gbdzfti^ji n |  pokażą^ig n r  powierzchni wody 
białe płateczki, lub woda nie fzoieltije — znak że jest czysta i nieszko
dliwa do użycia.

OD REDAKCJI.

W ny 11 Ni W Żółkw i. RadzibyśAy 'umieścić, ale przysła
nych nam zadań nie możemy zrozumieć, ifragśą bowiem ani królewskie, 
ani konikowe

Zadanie  a rytm etyczne .
TJożi/l p . I ju ilic ik  'L isow ski.

188

19 8’ ’

191 205

204

193 212

.■Nie ruszając liczb powyższych, w próżna miejsca tego kwadratu 
wpisać liczby-td 188 do; 212 w ten sposób, aby w każdym1 szeregu tak 
pozionym, jak  pionowym, tudzież na krzyż było zawsze 1000
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K w a d r a t  m a g i c z n y .
U ło ży ła  p  M . l i .  z- K ra k o w a .

a a a a a

a d e e e

c k 1 1 1

1 r r s s

w w X y y

Litery w kwadracie tak ustawić, aby pojedyncze rządki czytane 
wzdłuż i poprzek dały : 1. poddanego, 2. imię żąńsLie, 3. powieścio-
pisarza, 4. imię męskie, 5. tytuł tragedji

Jako premjum za rozwiązanie, przeznaczamy powieść- B o- 
le s ła w ity :  „ E m i3 a r ju s z “ .

Rozwiązania łamigłówek z Nru 9.
Arytmo^ryf 1-szy.

1) N ieszpory.
'2) A jdukiew icz.
3) Z anz ibar.
4) -Łn żyê HTi i e .
5) Orzechowski. 

D opływ .
Ząbkow ice.
I d z i .
E k ran .

10) Ju k ju.
11) U im .

Na z ło d z ie ju  cz a p k a  gore .

6)
7)
8 )
9)

12) Conclayer 
13; Zan.
14 ;  A l f r e d
15) P izzarro .
16) K w irynał.
17) A rcheolog.
18) G ranaty .
19) O set.
20) R akoczy.
21) Epam inondas.

-Syty g ło d n em u  nie w ie rzy .

Rozwiązani)1 Ropcrtoarii Toatralnego.
N

A. N X A
B 

A F 
T E  T< L

y .s . o

E M A
0 L E  N A 
L I Z A R J  U 
y  k  a  s  r  a

s z

N A ł ł B U L A  
Niedziela: O beron.

Uozv tązaiiie (ij a mon to w o.

NP

J a n

Z a t 0 r

M a t e i k o

B 0 j a n

0 k 0

o

liozMiązanie łamigłówki z N>. !l.
M elpom ena— A rbuz — Ja g u a r  — T urn ie je  — E rnsn i — K raków  — 
K ń k o z  — U lana — Naruszewicz — Inw alid — E rnestyna — H largier 

— U rząd — ZacharjasiewHZ -  M alw y — Irydion — E rnest — 
Rzemiosło — Z oroaster — A zow  — O rm uzd.

ZAGADKA.
Majtek ku niemu zmierza. — Odwrotny zdradza zwierza.

Rozwiązanie zagadki.
Port — Trop.

M a t e j k o .

Rozwiązanie arjtmogramu odkrytego.
N apoleor.czyk i.

Rozwiązani) łamigłówki z Nr. !l. 
a. l>.

1 M a s 1 a w J JŁŁ n i k e

2 K ą *
s k i K m i '  c i c

o A i d 0 n a ; S | y 1 w a n

4 P i 0 r u n !
i

F i o ł e k

5 R a f a e i j
i B ł a z e j

6 s z a 1 a i | S t w
0

s z

7 S k a
* a  i G 0 u n 0 (1

8 K 0 r u n d G ł 0 cro ó w

9 U j ś ć i e C h o p i n

10 B 0 ś n i a " s ‘ ł
' a W e k

11 P o P i e 1 F 0 8 g i a

12 D r a k 0 n M 0 1 t k e

1 2 3 4 5 6 7 8 u . 10 11 12

Mądrej głowie — dość na słowie

UozYiiąanie zagadki p. RiiKo^skiego.
Litera K.

Rozwiązanie djamentowr, 
iB l

K 0 T
B -Q H U N |

T E 0 D 0 E
9 hj I M N A Z Y m mj

Jg 0 L I M N E S T (0-łE'|
| B , Oj H D A N 2 A L m k, |

|M |I N E E A| L I o GFf.JiA
C ąA P L I cESI

T A D E U 1W0 S T Y imm£

B ohdan  Z a le sk i .

W. jP. O n is te iu  we Lwowie. Premium leży tO K s ię g a r n i  
1 'o is lń e j,  ale prosimy jej udow odnić* że pan prenum eruje nasze pismo, 
nieabonent bowiem nie może otrzymać nagrody.

Rozwiązanie s e r ji  p ie r w s z e j  i  tr z e c ie j  nadesłali: WPani .Ste
fania Eisemberg z Żurowa, Henryka Jankówna z Iloszan. — S e r ji  d r u 
g ie j  P. Bogumiła Misiewicz ze Lwowa, Antoni Karpiński z Rzeszowa. 
S e r ji  tr z e c ie j  Zygmunt Smolka z Sambora, Zofja G. z Topolnićy, 
F f. Fiejlicki z Gruszki, Olga E łterlein  z Szczurowa, u. Łempicka 
z Kranowa, Towarzystwo kasynowe w Haliczu, Kazimiera Brzuszkie- 
wicz z Chorostkowa, Tad. Sóśniak uczeń V I klasy gimi. w Nowym 
Sączu, J rn  Zarębec, Lwów. S e r ji  I .  I I .  111 Feliks Ślisz Kol„. zycer 
K. Nitsch z Krakowa, Aniela d’Abancourt z Bolechowa, Marja Berna- 
cka z Krakowa, Magdalena Frenklówna z Iwonicza, Ksawery Niwifski 
z Burszlyna, Dr. M l. Ornsfein Lwów,, Stanisław Faliszewski z B;ecza, 
•1. 11 erański Wieliczka, St. M atuij. Stelarna Dziubińska Lwów, Edward 
Mai*-ynowski. S e r ji  I .  Aleksander Godeł I.wów, Hauser Stanisławów. 
Z  s e r j i  I I  Lunigłów ka. Karol GostwickiszsTokaini. Z  s e r j i  1 • Aryt- 
m cgiyf z serji 111 zadanie djamentowe: A. Heim w Glinianach. Z  s e r j i  
I I  1 dmigłówka, z serji 111 i IV zadanie djamentowe: Władysław T ar
nowski, z Ki mionki Strumiłowej. S e r j i  I I  łamigłówka i razem z a 
gadka. Łamigłówka H. Serji IU .iĘm ilia WospieLż Łopat.yna.

Wszystkie czter.J serje rozwiązała Pani Wanda Kop'czg-z S tani
sławowa. Nagrody otrzym ali: P .Magdalena l-’renklówna, za serję
pierwszą, ,.Trzeeli Muszkieterów11 P Edward Marynowski, za sępię d ru 
gą Olgierd i>0]ga“ P. M. Bernacka za serję trzecią ^Nowelle H ajotyf1

Z a wszystkie cztery serje p. Wanda Kopacz otrzymała ,,P0 1 0 PjL-:

Z drukarni nar. W. Maniackiego. Wydawca: Józef Rogosz Z arządcjń drukarni i odpowiedzialny redak to r: W alenty Hodak.


